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Pamiętajmy o Górnym Śląsku!

Górny Śląsk do Polski.
Za kilka* 1 tygodni rozlsIBnzygną się fosy Śląska Górnego:. Ta 

prastara- 'dzielnica polska chce być polską i pollską będzie. Jesit 
to r®eoz zadziwiająca, jaką niezwalcz >ną, potężną silę posiada­
ją pożądania narodów. Kiedyś pewien słynny pisarz francuski 
powiedział: „podłóż żądanie słowiańskie pod fortecę, wysadzi 
ją lepiej, niż dynauniit1!“. Śląsk został przez Kazimierza Wielr 
kiego jeszcze w iczlennastym wieku oddany Czechom. Przed sie­
dmiuset łaty Ita prastara dzielnica piastowska odesizła od Polski. 
Nasamprzód złączona z Czechami, żyła życiem państwa czeskie­
go, później w isiedmuństym wieku — Wraz a tyim ńańistwem, za­
grabieniem przez Audtaję, ideszla do Ausit'rj'i, w ośninaalem stu­
leciu dostała Ausłrji odebrana przez Prusy. Podlegała wpły­
wom -czeskim. i niemieckim. Slsał je urzędnik ausitrja-cki i pru­
ski. Prusak zaprowadził tam szkołę niemiecką, ea nie zniała lito­
ści i gdy chodzi o wynarodowienie, dokazywała cudów. Prusak 
ni-eityłkio żandarma tam Ithzymał w mupidlurze urzędnika. I»ie-- 
tyłko nasłał drugiego żandarma w mundurze nauczyciela, ale 
Śląsk był ziemią obiecaną dla (trzeciego żandarma pruskiego; 
w księżej sutannie. Ksiądz był na Śląisku 'największym niemc 
czyciełeim. Był zaiwtslze agentem rządowym. Ułożył wiieriniośtei 
dla króla' pruskiego. 'Gdy Prusy otrzymały sejm, a państwie nier- 
mieckie — paiilamfeinit — uczył wybierać 'Niemców do -sejmu pru­
skiego i do padłameinlllu niemieckiego. I wybierania katolików 
niemieckich i ci katolicy byli najjwięksizym Wrogami IPclaków 
w sejmie ipimiskim i w parlamenieie n: emcieickim. I ci katolicy, 
wylberani głosami ludu polskiego na Śląsku, 'głosowali zawislze 
za wszyisillkitimi usjtaiwami wynaradawiaj ąlcemi iPoIakówi, odlb'e- 
raijąceimi im' ziemię i język...

ską mową, 'z polską broszurą i ize sztandarem P. SP. S. (Wspom­
nijmy1 ta chociażby: isztadhieltiną działalność znakomitej niegdyś 
agiitaltorki doktorki Golde-ISlr ożenki ej, fcltóra działalność -swoją 
na Śląsku odpokutowała ciężkiem dlwiuibeltlniem 'więzieniem w ku­
źni bytomskiej. ^Gazeta Boiboltln-icza“ — wydawana pierwotnie 
w Berlinie na początku t-eigoi istalecia, przeniesiona została dc> 
Katowic. Diziatali na Śląsku różni itowanzysize miejscowi, że 
wspomnę ta tylko sławną, pełną bohaterstwa i zapomnienia 
o sobie działalność towarzysza- Józefa Morawskiego, wieHaopo- 
łaniilna, 'który pól życia -spędził w pruskich więzieniach (Poznania
i (Berlina- i wraz z „Gazetą łtaboilniiozą“ sprowadził się na Śląsk 
Górny, alby Ita pracować, kandydować do parlamentu i .umrzeć 
wirtesizcie, przedwcześnie w czerwień 1906 roku.

Chłop na boli, parobek czy robotnik w kopalni w olbrzy­
miej większości is/wojieji lud pracujący, pozostał na Śląsku pol­
skim... Zniemczyły się miasta, -zniemczyła się za przykładem 
książąt isiztachta, obszarnicy wiejscy- 'Kapitał na Śląsku jest 
niemiecki, kapitał iw ziemi, w fabrykach), w kopalniach. Ale rę­
ce, które czarne 'z ziemi dobywają brylanty, ale dłonie, kitóre 
miotem pracują w wielkich butach żelazny eh — są polskie i nie 
chteą być inne, jak polfekiie. One były polskie, kiedy jeszcze Pbł- 
aka była w ntewioli i pomimo wiszyisllkuch fałszów, popełnianych 
przez uirizędowyich statystyków pruskich, lud ten podawał się 
-podczas spisów ludności za polski. To też dziś,gdy zwycięzcy wiel­
kiej wojny mają Śląsk Pbłsce przysądzić, Niemcy nie powołują 
się wcale na wiolę ludności śląskiej. (Witetfeą, że ta wola jest 
po polskiej islUnonie. Mówią łydko, że nie zapłacą odszkodowań, 
O' ile Śląsk stracą; mówią, że Dolska' zmiarkuję Śląsk. Organi­
zują -tam przybeim różne fałsze na wypadek głosowania.. Orga­
nizują i bojówki, które mają ludność -zastraszyć. Te argumenty 
nie są chyba groźne. -Ludtoośó, która- nie dlalai się pruskim żan­
darmom:, kiedy Niemcy były -najsiifflnięjlszem państwem świata, 
nie da się i dzisiaj wywieźć w pole. Śląsk — będzie złączony 
z macierzą!

Dla Polski jeslt to dar nieba! J.eslt to największa nagroda 
za (tyle łat wytrwania i imęki pod żelaznym batem zaborców. 
Śląsk -jest krajem bogatym. Wytwarza węgiel, jakiego niema 
,w inińych dzielnicach Polski. iWyitwarza koks kltóry trzeba by­
ło dawniej już, przed wojną (kupolwać w Katowicach u piriuiskich 
fabrykantów na potrzeby polskiego- przemysłu- w dawnej Kon­
gresówce. Przed wojlną (Polska pirlodluktowala (tylko dziewięć m-i- 
Ijonów ton węgla, a IPołskte państwo' wi dzisiejistzym składziepo- 
trzelbhljle dwudziesta milljonów ton więgją- Zamiast kupować na 
szerokim świecie, znajdzie it-e brakujące wagony węgla w zło­
żach węglowych Śląska. Znajdzie tam. i bezcenny koks, bez 
kjtórego nie można produkować sllall ani nawozów szltaciznycih, 
a którego poza Śląskiem na ziemiach pofłlskich nie znaleziono 
doilyichczae w dostatecznej iilości. Dla Dolski' tedy feą pięknie 
zagospodarowany, pracowity, zamożny kraj jjeistt złotem jabł- 
kieml. I niema tej ofiary osobistej, niema ileż ofiary w pienią-

I mimia wszydtko teni lud pozo-sltał piolskiim. Nie pomógł 
ani nauczyciel1, ani' urzędnik, ani kfeiąldlz. Chłopiec uczył się 
pod batem pruskta w Szkole, ale gdy w ciztennaisltym roku wra­
cał na rolę albo sized® ido miaslta, dio kopalni, czy db fabryki — 
stawał się tern, czern był —1 piolskiim- śląskim dhłopem. Gdy póź­
niej brali go- w pruskie isołdaty, gdy go niemczyli w Żelaznem 
jarzmie w koszarach w Bteirlmie albo najczęściej na kresach', 
w Szlezwiku, w Alzacji, wlracal najczęściej- tami, skąd wychodził 
i Itaki isam bez zmiany. Dlatego dziś lud śląski pomimo, że od 
siedlmi’uiset lat polskie- państwo nic o nim nie wiedziało, chJee 
być piofekim, chce wróc-ić do Polski, 'Chce żyć życiem połslkiem, 
o kłódem to życiu dowiadywał is-ię zie- śpie'wni-ków i z książeczek, 
kitóre mu od trzydziesta lał mid przestawali dawać polkcy dzia­
łacze na Śląsku.

W tej trtobolcie politycznej, na Śląsku hfdział socjalistów pol­
skich ibył ©IbrżymL Z narażeniem życia i wolności', piodi groźbą 
pruskich bagnetów i pruskiego więzienia w Bytomiu — szedł 
socjalista polski, ®zla socjalisltka polska na Śląsk Górny z pol- 
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dzadh, w świadczeniu agitacyjinieml, ikjtóryehiby nie należało po­
nieść, aiby Śląsk (zdobyć idla pańnitwa polskiego! .Cokolwiek dziś 
daijemy ’dla Śląska, wlszyalko jieslt nczem w porównaniu z tern, 
co rzeczpospoiililta piofeka za .to 'zyakulje. Trzeba tedy dawać, 
trzeba nieść ofiary w mieście i na wsi, aby pańislbwjo polskie mo­
gło .skuteczni© przygotować glosowanie /plebiscytowe .na Śląsku, 
aby mogło skutecznie pirzeciwlsjtawić się mądrej, beawzgttiędnej 
i podstępnej robocie niemieckiej. Trzeba zebrać olbrzymie pie­
niądze, gdyż wielkie sprawy wymagają wielkich środków.

iDflia klasy robotniczej .polskiej połączenie Śląska z Polską 
— zdobycz wtaigi ptelrwisizorzędnieij. Nasze szeregi powiększone 
zostaną dziesięiciokroltoie. ParUja nasiza wzrośnie nietylko ilo­
ściowo, ate i organizacyjnie. Robotnik Śląski j.esłt moboitlnikiem 
przyzwyczajonym do surowej dyscypliny paiityjnej. Jesft to ro­
botnik socjalistycznie wyrobiony, uświadomiony, przywiązany 
do gazety partyjnej, przywiązany do męża zaufania, do. posła, 
szanujący rozkazy organizacji, płacący składki, uczęszczający na 
zebrania. /Dotyczy ito i robotnic, towarzyszek naszych. Do ja­
kich one ibyły zdolne poświęceń!, ile uisiłuig, iiie tajnych oddawa­
ły usług 'w /czasach konspiracji socjalistycznej na 'Górnym Ślą­
sku. Materijał to pierwszorzędny i polska klasa .robolinicza w ca­
łej pełni oceni len wielki fakt historyczny, jaki, mfejmy nie­
złomną tego nadzieję, spełni się w .Polisie,e, w końcu marca. Na 
starym dęb:e polskim gałąź śląska, zdawało się od siedmiuset 
lat 'zamarła i zmartwiała —- jestt wciąż żywa i do nowego, .peł­
nego w wielkiej polskiej rodzinie' gotuje się życia. /Państwo 
polskie, klasa -robotnicza polska sprawią, że ten .zapomniany 
brat przyjęty zostanie na łono .rodziny, jak na ito' zasługuje, to 
■znaczy z otwartemi objęciami i tżle foęidlzie śród nas wolny i szczę­
śliwy. Henryk Beznsasfei.

CYPRJflN NORWID.

Czasy.
Czasy skończone — historji już nie ma... 
Tworzenie tylko w bezbrzeżnej otchłani. 
Wiwat!... lecz czemuż to ogromne tema — 
ludzie kształtami ras napiętnowani, 
i usta mową zaprawne rozliczną 
i serca głoszą w kraj cieknące styczną?

— O nieskończona dziejów jeszcze praca, 
jak bryły w górą ciągnięcie ramieniem: 
Omknij — juźci znów na piersi wraca — 
Przysiądz, a głowę zetrze ci brzemieniem..

O nieskończona dziejów jeszcze praca, 
Nieprzepalony jeszcze glob sumieniem...

Rząd wobec paskarzy —
Rząd wobec robotników.

Ozy mam Wami, Kochane Czytelniczki', fcmaczyć, kito to. 
są paskarze? Zdaje się, że dziś jiuż małe dziecko wie, że pa­
skami — to zlbrodluarz, który wzbogaca się podczas wojny, gdy 
wokoło panuje głód i nędlza, znilśzicaeni-© i rozpacz be«znadiziejlna.

Armje nieptrzyijafedsikie pustoszyły kraj. Ziemia w wie­
lu. powiatach leżała odłogiem. Groził brak cihłeba. .Paskarz 
wykujp'1 wszystko zboże i wszystką żywność, sicho-wal głęboko 
ą po kilku miesiącach spirzedał po cenaich po wielekiroń wyż­
szych. Sprawiedliwość była ślepa i paskarz żywnościowy 
mógł ibedkamnie broić dalej.

Znalazł się inny paskarz, który to saiino robił z bielizną, 
odzieżą, ibutainŁ

Łajdackie przetrzymywanie towarów po mysich dziurach, 
by potem wydobyć i sprzedać po bajońskich ©enaicthi, przynosić 
zaczęło świetne zyski.

Miiljonpwe fobtomy zaczęły rosnąć ,w oczach. Olbrzymie 
gzysiki. wojenne“ stały się rzeczą wioaie nleoisotaiwą, lecz co- 
oizieininą.

Jedni .przymdeiraii głodem, a drudzy, jak hjeny i szakale 
na nędzy JbuidzkjiOj się tuczyk.

Ozy poittojia, ozy piroikur&toir, sędzia śledczy, wreszcie mi­
nistrowie me ,w.dzą oijgji i rozpadania zupetaue bezkarnych 
Ibogaczy.

■Niedawno pisma .warszawskie doniosły o miljonoiwych 
oszustwach, popekiianyeih przez ibapki warszawskie.

Gzy 'bodaj jeden dyrektor banku siedzi pod kiliuczem?
To znów dowiadujemy slię, <że Min. Spr. (Wojsk. zawietra ja- 

koweś ciekawe zakupy ryżu, miarmotady za wtoiomiiljonoiwe su­
my. Pieniądze skarbowe dawoo zapłacone, a towaru niema.

Tu i owidzte dowiadujemy się, że ten i ówi iwiojjsko.wy 
hab cyiiliny na posadce rządowej; ^dorobił" s.ę miUjonów. 'Wła­
dze chyba też są o tym poinformowane, .ale cicho, sza, o /tym 
się nie imóiwi. Jak jawine\ gdy rząjdizą .boigaoze, itoedotta zawisze 
będzie potkirzywidizoną. Talk i obecnie za zrabowani© kilkuset 
marek żołnierz idzie na śmierć, a dostawca wojskowy Ijulb re­
ferent, który okradl skarb pańsiiiwa na .milyony chodzi iw chwa­
le i błogim spokoju.

'Wszystko jedno, czy /bogaczem, który rządzi, będzie Chłop 
bogaty, obszarnik, lub inny paskarz. Zawiszę om dbać będlzie 
o iiniieresy Judzi bogatych, a pomiatać będzie ludami biednymi.

■Ludzie biediu« żyją z zarobków. iGldy djrożyzna, przez .pa­
skarzy Chleba, 'mięsa, węgła, obuWita wzrasta, ludzie z zarób- 
fców żyjący muszą żądać podwyżki płacy. Kolejarze żądali! od)' 
dawna uregulowania płacy. Doprowadzeni do rozpaczy grozili 
strajkiem.

/Rząd .uznał, że kolejarze* niszczą skarb poMd i zagroził 
kotójarzom stryczkiem i taullą.

Ale iiząd woli najostrzejsze SroidJkń stosować przeciw 
robotnikom. «

Mówi isię, że wiszynuy w Polsce pragną, by Śląsk Górny 
zestal nam zwróiccny. Na Śląsku niema panów i bogaczy pon- 
sk.eh, potaka ludność Śląska — to chllopi i iróbotmey.. Co oni 
powiedzą, gdy isię dowiedzą, że potoki rząd! chce strzelać da 
roiboilndióiw, .upominających się o. wyższe zarobki, lub grozi 
szubienicą? Czy oni n.e przestraszą się rządów ipodsikich, tak 
wrogo "występujących przelew robotnikom? Ale niema patrjo- 
tyzmu, gdy chodzi o inter.es kapitalistyczny.

Robointoy podczas walki w ostailmch dlniach łutowych, 
zrozumieli to lepiej niż kiedykolwiek. x W.

Troski a nadzieje klandji.
W dziennikach naszych czytamy co dnia o krwaiwyich 

wypadkach, których terenem jest Irtandja. Prześladowania ze 
®lnooy wtladż angielskich, knwawe egzekucje, kajtowania, kary 
i zamachy; ze sitrony Irtanidiazyikółw1: zabójstwu i podpalania. 
Śmierć męczeńska burm.isllrza miasta« Conkui, Mac Sw- noy’a, 
który uimarł z glo.du w więzieniu w Londynie, zwróciła na spra­
wy irlaiiidzkie oczy cailego. świata. Swiiney nie był, me jest odo- 
sobtniony. W wiięzieniach angieilkkich głodzą dziesiątki lutanfd- 
cizykówi, których ojczyzna- ich uważa za ,męczennikowi“ naro­
dowych, a zaś Angilia uważa zai ojpr®esitęipeóiwr‘ ipioliitycznych, go­
dzących w całość i potęgę WieUkielj Brytanji. Zlupełlnce jak u -nas 
za carskich czasów; ,,Męczennik“ to pajlniebezpieiozniejisizy prze­
ciwnik każdej władzy despotycznej, opartej na przemocy, sile 
i bezprawiu. „Męczennik“ zanim umrze wota na pomoc dzie­
sięciu innyich męczenników. Jego śmierć (budzi żądzę -odwellu 
i poddaniu mędzeńslllwa u wiedlu, a. napewno u wiszys'tkiich taj­
nych rewotacjonisltóiw irlandzkich, którzy tysiącami całemi za­
pełniają więzienia anigieillskiie, u ich przyjaciół, braci, .roidżin. 
Cala Irtanidja olbjęla jeslt dzisiaj pożarem wojny.

Nie buntu, nie rewolucji, poprositu. wojny. Manidja, bo­
wiem uwiaża, że jest sama w sobie oddzielnym państwem, któ­
re wypowiedziało, wojfnę An@bjii. Ińlanidja potajemnie', konspira­
cyjnie wybrała sobie parlament własny, mianowała rząd1 i pre­

inter.es
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zydenta raeiczypóspoldtej iiflaMdtókej, zarządziła pobór ido ■wiońi- 
gka — do „zielonej gwardiji'“,,która spełnia tatoe rozkazy rządu 
narodWego,, strzela do urzędników apgi-eliskiiich, do policji an- 
gielteikiej. do is ądowników auigielskteh. Cała Irlandljia zalana jest 
poprosta krwią Hudzką.

Rząd angielski prizyttżeka wdąiż, że da Irtendiji samorząd. 
Jetdtto stara sprawia, taizykfei eśo; pięć lait życia mająca. W roku 
1885 wielfc' mąż sianu William Gliadistone', uprzedzając wypad­
ki’, rzująw, że budzącą się na „(zielonej wyspie Eryiitf“ (Itak na­
zywa się Irlapdja) isaimoiwiedtea narodowa doprowadzić musi 
do konkretnych żądań niepodległościowych, wyśtąpiJ d>o parla­
mentu angielskiego z projektem samorządu ('Horn© Rule) dla 
Irlandy. Pamiętał, jak augiellska kolonia w Ameryce odedwala 
się sto lat wdześniej i żadna siła nie zdołała jej wcielić na no­
wo diO ‘części sfcładloiwydh Wielkiej Bryitainji. Nauczona doświadt- 
czeniem Auglja dawała Woinijiom swoim samorząd nreiiścowy, 
daleko bardzo idący. Takiego samorządu, nie dala Iirlandji. 
Gladstone upadł w parllaimentóie. Polbili go obszarnicy angiel­
scy, mający rozległe dobra w Irtainldijiii, niegdyś nadiawane przez 
królów ang’efelkrlh różnym generałoml, Wtórzy odizniatelzyłl się 
epecjalinemii zasługami w (kierunku prześladowania Iiiilandcizy- 
ków (zupełnie jak u na®, gdlzie wiele ziemi konlTskolwanej 
powstańcom dostało siię w ręce, ca.rlsikich satrapów!). W Irlamldjjl 
też jest wieki Araglo-feasów, którzy nie chcą należeć do Irflian- 
dji. Irlandia jest katolMka i bardzo, nabożna1, a oni są prote­
stanci. Boją się większości irlandzkiej. Mają złe sumienie i (bo­
ją się, że im Trlanklta zapłaci za męki, które jej. ‘zadawali, kiedy 
ona była w1 niewoli.

*) Historię tych projektów opowiedziałem w książce „Autono­
mia Irlcmdji'’ (Warszawa, Księgarnia Wendego).

Tak słały sprawy w ciągu całego trzydziestolecia. przed 
wojlną światową. Mówiono wtdiąiż o nadaniu jMandji samorządu, 
mnożyły się projekty, ‘składane w Izbie 'Gmin, ale w istocie 
rzeczy sprawa pozostała. niezalaitlwóona *).  Te wlszysitkie pro­
jekty bywały rozpatrywanemu dy skłuł o wianem;’, kryłykbwanemi 
na niezliczonyclh postedizeińiarh parlametotu angielskiego, wywo­
ływały olllbdzylmóe żaintoresowanie opinfji publicznej; pod wpły­
wem’ tego zainteresowania powstała cała literatura. Ikftóralby 
tnie jedna szafę mogła napełnić — ale' Irilanldja po dzień dlzi- 
sfejlszy nie ma „siamio.rządluA jakiego icihce.

'Przed trzydizieSfa laty przyjęłaby samorząd.. jaki jej Gład!- 
asif.one dawał. ,Dziś chce iluż tylko niepodległości. Dziś chce oder­
wać s:ę od AjngDii, zupełnie i raz na zawsze. Bo w ciągu tych 
łat trizydteiesifiu Irlandta zmieniła się nie d)o, poznania. Przed la­
ty pięćdziesięciu był to. kraj nie opisane! nędzy. „Inlandiezvk 
puchnie z głodlu". „Idlandiczyk przed słodowa §miedc:ą ucieka 
do Stanów Zjednoczonych“. .-Jeżeli taki stan ttsecter potrwa 
jeszcze dwadzieścia Kafli, Manjd^zwcy przestaną Wbiec'". Oto — 
«o można; bvło czytać 'w książkach i ,po dtóennaikach. Irlandczyk 
istotnie uie:ekał.

(Wynosił się dto Stanów Zfcdtaocronteh. do Kanady, do 
Południowe! Afryki, ’do Ansfirailfi. Dochodził' Wsfeędżie do do­
brobytu a Wszędzie pofeostawał Mandlclzykiem. Zbierał pieniąr 
dze ; oicfcvłał ‘je db krain. W łdrafiu z tyrlh pieniędzy wykuroowa- 
no dzierżawców irlandzkich z niewoli obszarników angielskich.

(Rżąd angiełsiki pomimo, że ustawa o samorfzadzie nie zo­
stała pirzyieta. rnusiał szukać .poroziumieni a z Mandta- Szukał 
tego pono zumienia w dziedzinie stosunków ekonomicznych. 
Parlament angielski Uchwalał iednte za dnugiemi ustawy rolne. 
Olbrzymie dobra feodałów angielskich w ManH(j: zostały odda­
ne na parcelację. Rząd zakładał kooperatywy, wiejskie: mle­
czarnie, maśtannte, i serownie slpódlklowe. Ztaałazła się znako­
mita w tym. kierunku siła. Anglik z pochudizenta. Irlandczyk 
z ‘Przywiązania do kraju Horacy PffiunUsetft. który stanął na cze­
le ruchu kooperaty.śtweznego. Jednocześnie za‘czął się ibuldfeić 
ruch narodowy: powrót d,o starego języka celtyckiego, do „gae- 
to“. do dawnych obyczajów, muzyki, strojów. Tu też Anglik, 
Wir. ‘Hvde wielkie położył zasług1.

Słowem Irlandja prteeslteła być krajem; nędkanzy, grających 
na kobzie i wiecznie pijanych. Tirłandlja Isitała się żywymi orga­
nizmem narodowym: Irlandia stawała się w ciągu ostaltoiich lat 
dwudziestu tym, czym stawały się na kontynencie europejskim: 

'Węgry, Polska, .Fkilainidlja i t. d, Organizacja rewolucjonistów 
narodowych (Sun fein amlnain, to znaczy „Sarni tylko“, czyli 
,,Irlandia dla IitandfjiT pierwszą broszurę, jaką wydała w ro­
ku 1003, poświęciła historji walki' Węgier o wolne, niepodle­
głe istnienie. Mtaio to być wzorem dla Iifliandji. Węgry, '’bo­
wiem, też były podległe wielkiemu mocailsltwiu, Austrji, a jed­
nak umiały zdobyć samodtóeluiość!

Widocznie aiutor tej broszury, żyjący jeszicte dlz'siaj i bar­
dzo .czynny Griffith, nie myślał podówczas o oderwaniu się Ir- 
lanidji od W. Bryłanijii. Myśliał o uinji, boć przecież Węgry były 
związanie z Auislltrjją unlią es.uibi'Sta w dsioibie celsaiiiża ■ króla. 
Poldówcizas W. Brytania, to amacay jej poHitycyi. nie chcieli sły­
szeć o takim rozwiązaniu zatargu angło irlandzkiego. Dziś 
Sitom fe’n'ioiwie nie chcą jluiż słyszeć o uralji, chcą poprostu nie­
podległość’, oderwania od W. Brytanii.

Wojda światowa głęboko wtsfinząisnęła Irlandią:. W oba­
wie niepowedizenia .parliamenlt anigiefflski nie objął Mandji usta­
wą o przymusowym poborze wojlskoiwym. Iirlanidija dała tylko 
ochotlników. Ale obliczono tylch ochoto:ków nia tirzyista tysięcy... 
Żołnierze irlandzcy w niewoli niemieckiej poddani zostali tre­
surze niemieickiej. Sjpeeijailinć agitatorzy namawiali ich db re- 
wotoictji. Namawiali tak dlragę. aż wreszcie pewlnego dnia w r. 
1916 wybiuehła w Inlanld!jł rewoHuicija polityczna.

Reiwo!ta$a ta utopiona została przez generałów angiel­
skich w potokaćh krwi. W'ę!zien:a zapełniły się relwoluęjoncj- 
sltami. Ale. zaraź po zaiwieislzeni u broni zaczęły, się na nowo za­
machy i bunlty. Irłanld-zvicy ogtos® pewnego dWa republikę, 
obrali prezydentem De Valera, obrali parlamenl, powołał' pod 
broń „zieloną igwapdnę“. IRlząldi angiel'ski zamienił Irlanldję 
w kraj nieprzyjacielski: aireisińty, egzekucje, więzienna, pogrfzelby 
ofiar.

I znowu partlamenlt angtellski ogłasza proielkił' samorządu 
Jeszcze nie stal się prawem, w już go Irlandja nie chce.

Irlandia cbfee woHmości. I prażenie to, jak widlaó. jeśt 
lak silne, że tak dynamit, podłożony pod; olbrzymi kamień gro­
bowy, rozsadlza. wisizysTkie przeszkody, wslzyisltikte zapory.. Geo­
graficzne położenie nie pozwała. Acnioffiii agodzić się na zupełną 
samodzielność polr'lty'cizna Manldj’i. (Mężowie stanu angiellsw 
mówią, iż wojsko; i polityka, zagraniczna muszą pozostać w rę­
kach metropolii angielfekiej1.

W każdtm bądź razie poislfep jest olbirzyimi: dtóeisiięć lat 
temu o daleko idącymi samorządlnie, żaden oid|powted!ziąllny 
i przy władizy będący mąż stapw ang'elsiki1 nie mówił. Uważał 
za wartalóiw tvch Anglików^, kltóirzy o takim. s.amioinzad(zie mó­
wił. Dziś zaiSftanąiwiąją się już telko nad jednym pytaniem: 
jak Uczynić, abv całości i niepodległość’ połiitypzniej W. B'ryta- 
npi nie zaislzkodz’d i jak zabeizpiecżyć W. Brłyanfe przed najaz­
dem nieprzyjaciela... Dziś już żadięh rożnimlny człowiek w An­
glii n:e wąfoit, żę Irlandia będzie miała isiamonzaid' i poważny 
samiorząd’. Samorząldl narodioiwy i polityczny, godny narodu, 
który gnębiony, wyzvsikiwrany, olkrad'any i wieziony od wielu 
stuleci', dobrzał do miezależlnego życia politydznego a prlzeeho- 
wał Idefnot bezlcienhy: przwwiąrzantó do własnej narodoiwej tra­
dycji, do własnego ojidzystego ułomu.

S}f|nnis®aw I*osner.

Liga matek przeciw wojnie.
Alicja M. French. przewodnicząca Narodowego Sto­

warzyszenia Matek walczących amerykanów, ogłasza sta­
tut związku narodowego, mającego na celu zapobieganie 
wojnie.

„Naszym pragnieniem — mówi Alicja French -- jest 
zjednoczyć kobiety wszystkich krajów, a w szczególności 
matki, które tyle ucierpiały z powodu wojny w związek, 
czuwający nad trwałością pokoju. Jesteśmy przekonane, 
że dopóki tylko sami mężczyźni będą regulować sprawy 
świata, zawsze będziemy mieć wojnę, gdyż z natury swej 
są usposobieni wojowniczo, podczas gdy my, matki, pra­
gniemy pokoju nieprzerwanego.
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ZOFJA WOJNAROWSKA,

Gdy wiosną •••
Gdy wiosną potoki ■zieleni popłyną, 
gdy ziemia się zwieńczy kiwiaitaimi, 
gdy w żyłach krew .młoda zatopi, jak wino, 
jak wiosnę powitasz), faibrycizna Idzieiwczyno? 
czy łzami?

■Czyi, widząiĄ jak lale wteiąć wałczą szalone, 
z nadziei, .zffioieiisftym okrętemi,
jak szarpią i. gryzą bandery czerwone 
zatopisz pod czarnej goryiazy odmętem 
twe serce istawożone!

O, nie! ty złocistą poranku godziną 
w wiosenną lazurów pogodę 
zestąpisz, jak promień, fabryczna dziewczyno, 
jak wróżka wieszcząca iż mroki przeminą, 
iż dni idą młode.

Ty z zorzą, ty z wiosną na mroczne warsztaty 
na hale fabryczne
żar pragnień posiejesz i uczuć 'twych kwiaty 
i piękna czar żywy, młodością bogaty — 
'uśmiechy twe iśłiczine.

O, bywaj ze szczęściem i z pieśnią wytrwania! 
Już trzeszczy w posadach świat stary 
już idą radosne wiosenne świtania 
i zorza czerwona już z mroków wyłania 
sztandary.

Bywajcie, .serdleczne! Wiatr spieszy wiosenny, 
różami ubarwia wami lico.
Przed wiami 'świat cały, czyn świata płomienny, 
przed wamli ocean miłości bezdenny — 
Ityt, Wiosno i 'ty, [Robotnico!

Z myśli Karola Marksa.
Rzeczpospolita burźuazyjna, to nieokiełzany despo­

tyzm jednej klasy nad wszystkiemi innemi.** *
Socjalistyczna republika była proroctwem, wygłoszo 

nym w poranek rewolucji. Zduszono ją, utopiono we krwi 
paryskiego proletariatu 1848 r.; w następnych aktach 
dramatu odrywa ona rolę widma, na które klasy rządzą­
ce wskazują palcem.

•K* *
Praca jest pewnym przejawem działalności życiowej 

robotnika, jednym z przejawów jego życia. I tę to właśnie 
działalność sprzedaje on kapitaliście, ażeby przez to 
zapewnić sobie środki istnienia. W ten więc sposób 
życiowa działalność jest dla robotnika tylko środkiem do 
życia. Pracuje, aby żyć. Praca nie stanowi dlań życia, 
a jest raczej przymusowym poświęceniem pewnej części 
życia. Jest to towar, który on ofiaruje komu innemu. Ce­
lem więc jego działalności, bynajmniej nie jest wytwór 
jego pracy. Nie jedwab, który on tka, nie złoto, które on 
wydobył z kopalni i nie pałac, który on wzniósł, ale coś 
innego wytwarza dla siebie robotnik. Dla siebie wytwarza 
on płacę roboczą, a jedwab, złoto, pałace są to dlań 
jedynie pewne ilości środków do życia: dlań zamieniają 
się one, być może, w bawełnianą kurtkę, miedzianą mo­
netę lub mieszkanie w suterynie. Robotnik tka, przędzie, 
świdruje, buduje, toczy, kopie, tłucze kamienie i t. d., 
czyż jednak to tkanie, przędzenie, świdrowanie, ciosanie, 
toczenie, kopanie, tłuczenie kamieni stanowi dlań prze- 
jąw jego życia, jako życia?

Bynajmniej. Zycie dla niego poczyna się wtedy, kie­
dy ta działalność ustaje. Praca nie posiada w jego oczach 
żadnego sensu, jeśli na nią spoglądamy, jako na tkanie, 
przędzenie, świdrowanie i t. d., sensu ona nabiera, jeżeli 
będziemy ją rozpatrywali jako zarobkowanie, dające 
mu możność zasiąść, za stołem, na ławie, rozciągnąć się 
w pościeli.

Filantropi a.
Wieilkle miasltb w zimie <oi piątej po połudlniu
iUttica kipi. Nieżmlużony, jednolity bury isltrumień prze- 

choidnićw Itoezy się z sizumemi. Latarnie 'jluiż się palą, łetez młe- 
Kszmo - szare światło odchodzą^ ego. dinia wypełnia powietrze 
i trwa jeszcze na brudnych mutrach otok 'rozświetlonych wy­
stawi sikłelpowyich i okien kalwiami..

Samochody w pędlzie, gwiździe, sltukncie iwymajnją tram­
waje ; chuldobokie śzkapy, ciiągnąlce dorożki.

W mii e znużony im jednolitym starym istrumieniu przechod­
niów1 wyjaskrawia się razęisto kioioro.wy krzykliwy kapelulsz i ko- 
isójluim eleganicto, pirzetsunie się wygolony pan w doskonale 
skrojonymi, dobrze wyczyszczonym jp'a3lbo<cie i śnieżnobiałym 
kołnierzyku, przejdzie klsiiajdz w czarneji bez zarzufa sutannie.

W niewnużonym jednolitym szarym strumieniu przeichod- 
niiów, jak kawałek wątlej kory, podrzucanej falą, kołacze się 
drobna staruszka i 'wyciąga rękę z pod obstrzępinnej peleryny.

— Bidlna1, bildha, głodtaa! — piszidzy cieniutkim głosem' i 
patrzy uporczywie okfrągłemii wyblakłem® oczami.

Jeislt mała, sucha, zgaaibiionia. Spódhńca za kirótka z przo­
du wlecze się z 'jednego boku po Moicie; peleryna z przed lat 
pięćdziesięciu, izziełeniała od: starości, m'a więcej cer niż łait. A 
na głowie kapelusz, podobny wprawdzie do szarpanego desz­
czami wroniego gniazda, ale kaipeltalSE, ten to znak widomy 
mie jakości; nosiła przecież kapelusz od dfeiedka. Starcze nogi 

w potwornych starych, połatanych galganami trzewikach, drep­
czą od pirzechodlnia do przechodnia.

W nieznuiżonym jednolitym isteaaym sltnumieniu przecho­
dniów idzie z gracją wysmukła elegantka w krótkiej!, wąskiej 
kolo łydek spódlniczce, w aiaurowylch pończoszkach), w pysznym 
futrzanym palcie, spływającym z ramion w doskonalej łiniji. 
Z wysokiego kołnierza wygląda' zgrabny nOiSek i różowe po­
liczki.

Starowina dreipdze ku niej żywo:
— Bidlnp, bidlpa, głodtna!
Elegantka spojrzała i nieco w bok się usunęła.
Starufeżice zmatowiały wpólpirzy toimlne o!?zy.
A!łeż i owszem!, starolwanlol, ipięlklne ełeigamltlki mają serca 

tytko.... nie zawIsze.
I pięklna elegantka i wytówithy, dobitze ogolony pan i 

ksiądz w sutannie bez zarzutu S oWstoeim czasem' mają serca. 
Niektórzy po dobrym obiadzie Mb izytsHsoiwtaej mlainilpulacji pie­
niężnej znaijidlulją czas na wydobycie dlaitku i rzucenie go iże- 
brząicym; inlni uiclzeistniicizą w fitanltiropiijnymi konlcenrie, raucie 
lub podiwi eczonkiu, inni malwet tańczą fił!ain)tropiij(nie na balu.

A ksiądz woła z ambony grzmiącym głoseim: „(Niech nie 
wie lewica, ico daje praiwnica^, alllbo: Jbłogotsławtieni ubodzy 
albowiem ich jleislt' Krófflesrtiwo Niebieskie".

I lewica nie wie, co prawica dlaje, aUboMem nic ta' ostat­
nia nie daje, a Królestwo Niebieskie coraz obficiej zaludnia 
się ubogimi.

—' Bidtoa, bidlna... głodna!
Dfwudh młodzieńców miita starowinę. -Może mają po lat
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O samostanowieniu narodów.
Zasada samostanowienia osobie, znana tak­

że pod nazwą plebiscytu i referendum, jako naj­
doskonalsza forma ludowego wszechwładztwa, 
stosowana już była w starożytnych republikach Grecji 
i Rzymu. W oznaczonych dniach zbierali się na placach 
otwartych wszyscy uprawnieni obywatele, by osobiście, 
bezpośreduio, stanowić o najważniejszych sprawach pań­
stwowych. Zwyczaj wybierania posłów i powierzania im 
władzy ustawodawczej, rozwinął się znacznie później, udo­
skonalił w flnglji, skąd po wielkiej rewolucji francuskiej 
przeszedł na stały ląd europejski, rozpowszechniał w świe­
cie całym, gdzie dotąd przeważnie panuje.

Posłowie, wybierani pod wpływem deputacji stronnictw, 
pod naciskiem różnych władz i interesów, nie zawsze wy­
rażają wolę i potrzeby narodu. Że tak jest rzeczywiście, 
okazało się w Szwajcarji, której demokratyczna konstytu­
cja uznaje referendum, t. j. prawo podania uchwał posel­
skich pod bezpośrednie głosowanie obywateli-wyborców. 
Stwierdzono wielokrotnie, że ustawy uchwalone przez po­
słów, bywały obalone przez lud olbrzymią większością gło­
sów. Kontrola taka nie istnieje w innych państwach 
i dlatego, choć utyskujemy często na politykę naszych 
posłów, jesteśmy wobec nich bezsilni i na bieg spraw bie­
żących nie możemy oddziaływać.

W masach ludowych tkwią olbrzymie zasoby sił 
wszelkich — nieuświadomione i bezwładne przez długie 
nieraz okresy, mogą się one jednak w każdej chwili prze­
jawić i wysnuć z siebie wątek wielkich czynów dziejowych, 
trzeba tylko te siły poruszyć, nadać im rozpęd i kierunek. 
Wiedzą o tym znawcy duszy zbiorowej, wybitni gracze na 
arenie historji, którzy nieraz z wyżyn władzy najwyższej 
odwołują się do mas ludowych, szukają w nich potwier­
dzenia własnych myśli. Nasuwa się tu wspomnienie Na­
poleona, który przez zamach stanu, nową Francji narzu­
cił Konstytucję. Konstytucja ta, poddana pod głosowanie 
ludowe, zatwierdzona została przeszło trzema miljonami 
głosow przeciwko półtora tysiącom. Podobne potwierdze­
nie uzyskało cesarstwo w 1804 roku.

Do woli ludowej, do głosowania powszechnego, czyli 
plebiscytu odwoływał się wielokrotnie we Francji Napoleon 

III, władzę swą starał się oprzeć na demokratycznaj pod­
stawie, głosił zasadę, że każdy naród ma prawo samo­
dzielnie stanowić o swoich losach i urządzeniach państwo­
wych.

Zasadę tę umiejętnie i zręcznie wyzyskał minister 
Sardyński Carouz. dla sprawy włoskiej niepodległości. Po­
dzielone na części, od wieków ujarzmione Włochy, wyzwo­
liły się i zjednoczyły, wolę swą stwierdzając zarówno orę­
żem, jak i głosowaniem ludowym, przeprowadzonym 
w każdej poszczególnej ziemi budującego się państwa.

Do tejże samej zasady odwołują się dzisiaj, głoszą 
ją wszędzie — same narody stanowić mają o swoich lo­
sach, głos rozstrzygający przyznany jest plebiscytom — 
wola całego społeczeństwa ma się w nich swobodnie 
przejawić.

Plebiscyty mają dla państwa naszego nader w chwili 
obecnej doniosłe znaczenie. Nasze położenie geograficz­
ne, szeroko na zachód i wschód otwarte granice sprawiły, 
że znaczna część ziem, które wchodziły w skład dawnej 
Rzeczypospolitej, mają ludność mieszaną, złożoną z przed­
stawicieli kilku rożnych narodowości. Kolonizacja polska 
sięgała daleko na wschód w kraje litewsko-ruskie, nato- 
tomiast zachodnie, rdzennie nasze ziemie kolonizowane 
były przez Niemców — w wielu okolicach nie da się ści­
śle rozgraniczyć żywiołu polskiego od czeskiego. W zie­
miach tych, na Słąsku Górnym i Cieszyńskim, na Mazu­
rach pruskich i Warmji, a częściowo na Spiszu i Orawie, 
odbędą się wkrótce plebiscyty, czyli głosowania powszech. 
ne, mające stanowić o ich przynależności państwowej- 
Podobne plebiscyty prawdopodobnie w niedalekiej przy­
szłości rozstrzygną losy naszych granic na wschodzie.

W historji lat ostatnich przejawiają się dążenia do 
budowania państw na naturalnej, narodowej podstawie, 
do łączenia całych narodów w ramach je­
dnej państwowej organizacji. I my dążymy 
dzisiaj do zjednoczenia narodów, do wyzwolenia wszystkich 
Polaków z pod obcego jarzma, do skupięnia ich we włas­
nej naszej Rzeczypospolitej. Na ziemiach objętych plebiscy­
tem stoczyć się ma walka ostateczne o zjednocze­
nie Polski. Wrogowie wytężają siły, by ziemie te, 
bogate we wszelkie skarby dla siebie pozyskać — nam 
idzie o skarb największy, który z żadnym materjałem ró­
wnać się nie może, o żywych ludzi, o rodaków naszych,

siedmpaśle-e. [W ślicznyioh angielskich ipałtaicł«, jak ułail, wy­
gląda ją mad wykaz slzyfcowtaiie. Idą .pod rękę, .gwarząc wesoło 
i śmiejąc się niefrasobliwie.

W wesołą rozmowę wpada wołaniie:
— Bidtoa, bidlnia... sjlodiiia!
Przesizfli, -lecz po dhwiłi' wracają z wtesołym śmietehem.
— Może pani pozwoli z nami Ido kawiarni?
— Bardzo nam będzie przyjemnie, niech pani pozwoli.
Starowina' paltirizy z nf eipomietaynt żdziiwienieimi. Aż usta 

otworzyła. Ałę silylsiząto pomowlne zaproszenie, Kiwa igłową ze- 
zwalająpo i niezadługo siedzi między młodzieńcami przy sto­
liku w drtugonzędlneji kawiareinlce i sidiąpre chciwie gorące mle­
ko. Na twarz jej wysltajpiły ce^LlasIte irluimieńce.

— Niema pani modiziitny ?
Spojlrzała się dkirąglemi wylblakłemi oczami i iprlzestała 

p:<5 mleko:
— Rodteiny?... (Nie... nie mam... rodlziny...
iZldawiało się, że powie, iż nigdy rodziny ni© miała.
—* Gdlzie pani mieszka?
— Na (Rybakach — odpowiada, tmalmlląc dziąsłami bułkę.
'Wypiła mleko do ostatniej kropelki, oblizuje się i rozglą­

da po kawiarni. Ma wyra® nasyconego raptownie zwierfcątka'.
— Czy dawtno pani talk żebrze?
Uczucie gniewu przemknęło przez jej twarz i oczy.
— Ja n:e żelbrzę...
— A, pani zarabiał... — uśmiecha (się jeden z młodżień- 

ców i znacząco spogląda na drugiego.
— 'Pójdę jtaż...

Wstała,
— A k)to zapłaci? — pyta się raptem jeden a diwiuich ele- 

ganick-ilch młodzieńców.
Staruszka paltrzy na nich z najwyższym przerażeniem. 
Blednie.
— Ja., ja,. n?e mam... pieniędzy.
— Nie ma pani piem^dlzy? Naprawdę? (No... to. dówi- 

idlzenia!
Kłaniają się, wybiuichająla śmiechem. 
Staruszka islto®, jak ekamieniaffia.
Młodzieńcy sfcybko kierują s:ę kiu wyjściu.
— Właścicielce kawiarni dajtemy nitoiieljlslzyim moźinlośó 

spełnienia ffflainitiropijnego' czynu-! — wołają w dlrzwiach.
Oburzona bufetowa biegjn-e do drzlwi i wygląjda za mło­

dzieńcami'.
Zniknęli.
Zamyka dlrzwi i mówi' do osłupiałej staruszki.
— Niech się pani nie mantwi, ja za to mleko pieniędzy 

nie żądam.
Ale stara kopi eta w obszarpanej pelerynie nie słyszy 

słów 'blufcifowej.
Stoi, jakby miała jesiztae przed sobą rumiane i wesołe 

rtfwiairze młokosów!, jakby słyszała ich śmiech.
Wreszcie, z oczaimi ultkwionemi w punkt jedeni, podnosi 

rękę i mówi powoli:
— 'Nieich was Bóg skarżę l 

Wżdz.
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wydanych na łup obcej władzy i poniewierki... Wytężyć 
nam należy wszystkie siły, wszystkie zasoby i z walki wyjść 
zwycięsko, rozwiązać pomyślnie trudne zagadnienie, które 
stoi dzisiaj przed nami. Bronią w walce tej najskutecz­
niejszą jest uświadomienie narodowe 
szerokich warstw społecznych, rozbudzenie w nich potę­
żnej woli do własnego, samodzielnego życia, do włas­
nej gospodarki w narodowym państwie, do pełnego zu­
żytkowania na własny rachunek sił, zdolności i zasobów, 
niszczonych od lat tylu w starciu z uciskiem i przemocą... 
Świat z woli powstał — twierdzą niektórzy filozofowie — 
z woli ludów zbudujemy go w przyszłości — mówią po­
litycy i mężowie stanu.

Baczmy, by w chwili, w której powołują nas do sta­
nowienia o sobie, wola nasza mogła się w pełni, z całą 
siłą przejawić...

Helena Witkowska.

Walka klasowa jako czynnik kultury
Życie jest wielkim splotem mocowań i dążeń, jest 

walką tak o najniższe cele, jak o najwyższe ideały. Jak 
zaś różne są cele, w swojej wielkości i jakości, tak samo 
różne są i sposoby, które służą do osiągnięcia celów. 
Istnieje zimny, twardy egoizm, obok największego zapar­
cia się siebie.

Wewnątrz tych granic porusza się życie; w tych gra­
nicach leży też los proletarjatu. Naturalnie, według po­
glądu kołtunów cel dążeń proletarjatu nie jest dosyć 
„wzniosły“, i wysoki, tak samo jak i usiłowania, mające ten 
■cel osiągnąć. Tak sądzą te kołtuny nawet wtedy, gdy 
posiadają wielką ilość wiedzy nabytej dzięki temu, że ich 
ojciec mógł na to pozwolić aby ich do szkoły posyłać. 
Czy mogą inaczej osądzać, ci ludzie sztucznych kłamstw 
i obłudnych frazesów, ludzie teraźniejszości, którzy jedyny 
cel widzą w używaniu ? Czy mogą oni osądzać świat im 
tak obcy, świat naturalności, świat przyszłości i rozwoju, 
świat tęsknoty za wolnością i braterstwem ?

Jak kapitaliam podzielił ludzi na klasy czysto ma- 
terjalne, tak podzielił on i ludzi na podobne klasy i pod 
względem czucia, myślenia i dążeń. Z natury są te świato­
poglądy różne i z natury też prawda, czystość, naturalność 
i obyczajność są ukryte tam, gdzie życie nurtuje najgłę­
biej, gdzie ono sięga w głąb jestestwa ludzkiego.

U wszystkich szerzycieli dobra było to naturalnym 
instynktem, że zwracali się przedewszystkiem, jak i Jezus 
do ludu, do ludzi, posiadających szkołę życiową bez sztucz­
nych wpływów zewnętrznych. Tu bowiem, w sercu pra­
gnącego ludu spoczywa zarodek moralnego 
rozwoju świata, pierwiastek dobra.

Ble i między ludem roboczym znajdują się ludzie, 
żyjący teraźniejszością, egoiści. Jeżeli swoje „ja“ dołączą 
do świata idei, jeżeli będą sobie życzyli, aby ich szczęście 
było częścią szczęścia ogółu, to wtedy staną się podsta­
wą moralnego rozwoju świata.

Itak walka klasowa nie jest walką czy­
sto materjalną, jak sobie to kołtuny przedstawiają. 
Walka klasowa dąży do zniesienia różnic klasowych, do 
usunięcia krzywd społecznych, a tymsamym oznacza ona 
wrzenie nowej siły moralnej, rodzącej się w bólach, mę­
kach i cierpieniach klasy robotniczej, dążąc do równości, 
sprawiedliwości społecznej i do wolności indywidualnej.

Tylko „u dołu“, wśród ludu, tkwi zdrowy duch, tylko 
tam wzrasta dusza człowieka i szczęście ludu.

Każda kobieta
tym“: ..Czarne na białym“ St. Wysockiego. Skład: 
Gebethner* i Wolff.

Wm Ito fis ittiiii miwtiiite.
[Wobec coraz bardlziej wzmagającego się zwyczaju używa­

nia napojów wyskokowych, ■czyniącego straszne spustoszeń: a 
wiśród społeczeńslSw cywilizowanych, my, pnzedstaiwiciełe stanu 
iekanslkiegoi, biorący udizial ■czynny w ruchu przeicłwadJkohomo­
wymi, (poczuwamy s:ę do obłowi ązfcu oświadczyć w oibflitau całe­
go świata — co następuje:

1. Badania naukowe wykazały, że alkohol nawet w mier­
nych .ilościach używany powoduje i wywoływa zaburzenia 
w ozyninlościaich móizgu, poraża siłę woli1, upośledza zmylsl kry­
tyczny, przytępia zmyfel etyczny i eistetyctany, nareiszcie osłabia 
moc painowanra nad, sobą. Taka działalność alkoholu msza do 
uznania go za Itlitutoitoę; to też niie powinien on być nadial zali­
czany do środków odżyiwtózych.

2. Wiedza stwierdziła, że wtekuibefc .używania napojów al- 
kohóloiwylcth!, obniża się znacznie odporność naszego ciała na 
zairazki chorobowe ■wsz.eWieigfo rodzaju i że przez to skiraca się 
długość życia ludzkiego.

8. Ludzie zupełnie wstrzemięźliwi odznaczają się o wiele 
znaczniejszą dtóeClnością 'tiwómczą w porównaniu z umiarlkowmpiie 
nawet pijąicymó, większą wytrwałością cietesną, moralną i umy­
słową, a nadto siltóejisizą oldportntością w chorobach zakaźnych.

4. Największe jedhak niebe-zpiedzeńsłlwio ze slinony nalpto- 
jów wysfcoiloowyicŁ .widiziilmy w zwyrodnieniu rasy ludzkiej. Po- 
itomisitwio pijących odlznaraa się wogółe słabą budową ciała, 
a w szjczegóCIniośoi osłabieniem układu nierWowego. Niebezpie­
czeństwo, o którym mowa, potęguje się obecnie jeszcze przez 
fot, że i kobiety ziwtotoa, lecz coraz więcej ulegają ziwyezajowt 
picia, a w ten sposób zakaża się ttnulcizną i tę doltąjdl zdrową po­
łowę kiwi lfadlzlkdej. Gdy matki przyistótych pokoleń zaczną się 
tak silnie zakuwać, jak to czynili i czym.ią ojcowie, tło- zwyrod­
nienie iść będzie z konieczności daleko szybciej, niiż szło do­
tychczas i jiuż w niedługim czasie nastąpi powszechnie zwyrod­
nieje.

5. Letez zło, spowlodiowane alkoholizmem, dotyka nieityilko 
tych, Wtórzy się mu oddają, lecz godlzi także w niewinnych. Ty­
siące ludzi ginie staulSkiem nałogu pojedyńczych jednostek. 
■Przywiedźmy sobie na pamięć owe straszne katastrofy na 'ko­
lejach żetazmych, na miomi. w fabrykach, kopalniach, warszta­
tach, nasltięjplnie rozboje, złoidiziejjsrtwa, podpalania i t. id. i t, d., 
'dokonywane w stanie uppienia. Ulprzytoimniljmy sob?'e cierpie­
nia tych miljonów istot, tysiąca tysięcy rodzin, nękanych bez li­
tości przez opojdwi-ojicćW, i setki tysięcy 'ludzi, zrodzonych 
w chorobie i nęldzy; wszak one stają się ciężarem dla społe­
czeństwa i przekazują z pokolenia w pokotenie nędzę swoją 
i swoje chopoby.

6. W myśl tego wszystkiego', do s:ę powiedziało powyżej, 
uznajemy, za święty obowiązek każdego cztówieka myślącego, 
(którego nałóg nnie .pokorniał jebz^ze, ażeby wiśzeDkiemi siłami 
współdziałał z tymi, Wbókzy podjęli walkę z alkoholizmem), da­
jąc z si'eb:e przykład zupefflnej WsfezeimiiężlilwościŁ.

Jesteśmy pifeekionani, że po ufeunięciu napojów wyskoko­
wych z użycliai, inne przyczyny. nęldlzy ludzkiej dadfcą się łatwiej 
pokonać i wtedy dopiero nastąpić będzie mogło roziwiążanie 
wielikiich zadań społecznych.

[Podobnej treści odeizwę podpisało z górą 1000 najzmalko- 
imifezyćh lekarzy i profesoirófw medycyny różnych narodowości.

Druga kobieta w kongresie amerykańskim.^
■Rozgłośnie i hałaśliwie reklamowania demokratyczna Ame­

ryka, przystawiono izinaniai iz nadfeiwycŁajinie uigrzecznionego tak­
towania kobiety, diopieiro w ubiegłym roku przyznała kiolMecie 
— na całym (obszarze 48 sltanów — równouprawnienie polity­
czne. Na poliui ekonomicznym położenie ktoibiet w Ameryce jest 
bardzo złe. O zrównaniu płacy kobiet a płacą mężczyzn — na­
wet s:ę nie mówii w sferach (decydujących. Dlatego też, na 500 
przeszło postów do niższej izby kongresu (aczkolwiek obie są 
•wybieralne) amerykańskiego,, wybrano ttylllko jedną kobietę, 
a wyboru dokonano bardzo imiennego. Ano, poznaj© się dhze- 
wo po owocach, jakie rod-ci. (Wyborcy mniszą być tyle warci, óo 
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ich rephexemiainfflka). Tą idu ulgą a inzęidlu (kob ietą amerykańską, za- 
rezydująca w niieśc-ie Miuskoges, ipołcwósny niw 11 dystrykcie 
ptelólw kongmesiu wais‘zying|Sońi£lkiegO', jest Miss Alicja 'RobeiitsoM, 
rezydujące w mteście iMuiifkogee, (piołożoDyim rw 11 dystrykcie 
wyiborcfżym istairui Oklahoma, a fcaąca 68 wiosen życia, sipędżo- 
№go w dziefWidtiwie.

*
Należałoby tedy ścteralkteryzawać Misa (Rdberftsonj, oraz 

omówić ipo (królice jej (zasady1, zaipatiryiwiania i plany, by nie obie­
cywać sobie po niej iza 'wiele i unilklnąć ziuipetate usprawiedli ­
wionych irozczaroiwań. Nowa koibietaąpoaeł w toomgnesie ame- 
rykańsikim, wjfflzala śiwialtło dteienpe tal tomu 60, na rezerwacji 
indijańsldeij, położonej o 10 miii cdi miasteczka Muskogee 'w (sila­
nie Oklahoma', i po dizień dlzisiejlszy tamże pozostaje. Miss Ro­
bertson pochodzi z rodziny dawno osiadłych, it. izn. rodowitych 
bialyich amerykanów), i siziczyci się przodkami wielkiej sławy 
z okiresu p'urytaniizmiu. Rodzicami jelj byli miisjonairze, którzy 
oste-dli na" teryittoirjium ilndtfańsfkim jteszidze przed wiojną cykliną. 
Na wykształcenie panny Roberteon złożyło się Iklilka lat śpędżc- 
nych w Bostonie i NeiwłYniriku, w It. ziw. kotegljach czyli pensjach 
raczej, gdzie nauozyła się między innymi sltenografji, oraz celo­
wała w specjalnej gałęzi nauk, zwanej JDiomeśtic Scientoe“' — 
co. po ipofllskn nazywa silę — umiejęjtuiość 'sprzątania i gotowania. 
Po ukończeniu Itycih szkół, wróciła na terytoirjium inidjańskie 
w Oklahoma, i pętania obowiązki slteoiografki (mundantlka) przy 
komisji dla sprawi Iindjan, rezydiuijąciej we Fnrlt G-bson. Jako 
duży plius jiej chairaklietru połiiozyćby nJależalo wiele lait ląpędzo- 
nyeh na nauce ptrywalllnielj dlaieoi inidjańsikich. Gdy z iwitosiki 
Munskioigee wyrosło m asito, panna Robertson założyła dom za­
jezdny z restauracją zwianą ^Sa'woflfea“, ©o znaczy ,,zawsze dla 
wszystkich otwarta“ — którą sama zarządza' po dzień dlz'iStejlstzy. 
To wsystko, co miożnaby powiedieć u życiu i zasługach panny 
Robertson. O jej zapatrywaniach apoteLzno-połlilycanych wy­
mowne świadectwo dalje Waiilter M. Hairtrison. w „Evening Post 
Saturday Magazine“: „jPann-a Robertson było dio ostata'ej Phiwdi 
żarliwą przeciwniczką równouprawnienia kobiet iw dziedzinie 
politycznie}, i kaujdydatlwrę swoją 'Zgłosiła po ratyfikacji siufra- 
żyztau w jiej stanie Itak sobie, Częściowo na żarty, częściowo 
przez upór kobiecy.

Z przekonań, odziedtóitozonych razem z ibiMją i apłdzętani'! 
domowymi po swoich rodzicach panna Robertson uznaje się za 
ozłonikinię sitroinnidwa republikańskiego, i to najiskrajinte^zej 
’‘ego prawicy, którą miożnaby przyrównać, przypuśćmy, do KiDu- 
Bu Pracy Konsltytacyjtoej, tab byłego slhronniicitiwa galicyjskich 
stańczyków z pod znaku krakowskiego „Czasu“. Kampanję 
wyborczą przeprowadziła panna Robertson w sposób odpowia­
dający jej uimystawiośc:, a mianowicie drogą krótkich apelów 
w kolumnie drobnych ogłoszeń pomiędzy poszukiwaniem miese- 
kania, a ogłoszeniem o krowach na sprzedaż. (Widocznie wy­
borny netpiulbłikańsicy silanu Oklahoma, gustują W tego rodzaju 
politycznych sztuczkach, ibo panna Robertson, zjednawszy sobie 
ponadto cały szereg mężczy zn, jej kłijentów restauracyjnych (ja­
ko że droga do męskiego serca przez żołądek pttlowadz.') wyszła 
zwycięsko w praSvy-borachi, a w dafezej kampanji jeszcze ener­
giczniej w ten sam 'sposób prowadzonej, zdobyta mainfdalt więk­
szością 273 głosów —• w stanie, w którym normalna większość 
demokratyczna (tak samo demokratyczna, jak polska endecja) 
wyniomła okrągłych pięć tysięcy głosów. Zapytana po dokona­
nym wyborze, co ma zamiar dobić w (kongres:-©, sprytna reatau- 
ratoika nie zająknęła się nawę®, odpowiadając- garścią banal­
nych frazesów: „Po pierwsze jestem chrześcijainką, po dirugie 
jestem amerykanką, a po (trzecie repubbkanką“ — w tym się 
mieści moja platforma", Gdy zaś jej odpowiedź nie została 
uznana za dostateczną, i pytano ją dalej, jak zapatruje się na 
sprawę uznania Rosji Sowieckiej, nawiązania z nią stosunków 
handlowych, stanowiska Ameryki w kweslilji Ligi Narodów iltld., 
biedaczka spuściła z tonu i wyznała, że o tych sprawach wiogóiie 
jeszcze nie słyszała, i że nie jest w silanie nic o nich powliedżieć. 
Jak z tego w dziany, nowa reiprezenitantka w kongresie ma kwa- 
1'fikauje wszelkie na prezesa komrsjli restaiuiracyjtoej w gmachu 
k^ngu-esjionataym, ale jako reprezentantka swojego dystryktu, 
i jako prawodawczymi dla 106 imiljonowego społeczeństwa, zbyt 
wiele danych jej brakuje, by można cośkolwiek po nioj sobi# 

obiecywać. Nie tnudno z powyższego wywnioskować, że jeźeft 
kobiety w Ameryce na to uzyskały równouprawnienie politycz­
ne, by wybierano z pośród nich typy takie, jak panna Robertem 
z Miuslkiogee, to lepiej gdyby Wogóile sufrażyzm zwycięstwa nie 
odlniósl. A 'myśmy przecież io sufrażyzm wałczyły w tej nadziei 
i w (tym przekonaniu, że kanktydaitary siwe na urzędy pulbflłczne, 
zwłaszcza urzędy reprezientanicyjne i prawiodą wiców, zgłaszać bę­
dą jedynie kobiety do tego uprawnione wiedzą, nauką i szero­
kim doświadczeniem w dziedzinie spioleczmo-politycznej. Spodzie­
wałyśmy -się, że kobiety w sejmach, czy kongresach, będą umia­
ły bronić naszej kobiecej sprawy; ibędą referowały projekty 
ustaw, ochrony kobiet-roibołinic i matek i dkiatilwy robotniczej 
wogófle. Liczyliśmy także i na to, że wprowadzenie kobiet do 
życia .publicznego zmieni je ma łepsize, uszlachetni metody iwałk 
partyjnych, złagodzi formy naszego życia ogólnego, wniesie pier­
wiastek luiczuicia i (hiumanitartiości pomiędzy ostre i silne bezpra­
wia. To też wybór panny Rbberteon, która nie mając żadnych, 
kw-aliflikiacjli', swoim wyborcom się narzuciła, uważamy za bar- 
dlzo niieszcizęśNwe.

W 'stosunkach amerykańskich jelst jednak zdarzenie to rze­
czą zupełnie ziwytezajjną, przeciw której nikt się nie oburza, bo 
i % posłów płci męskiej, podobne ma kwalifikacje, a raczej1 nie 
mia kwalifikacji. Dlatego też niech sprawa ta prstaży Wam za 
iiluisfcrację, jak mannie przedstawia się 'tutejsze życie połityczr.e, 
i jak wfelLe jest w nim blagi i nieuclwa.

Chicaga, styczeń 1921. Pssczólkai.

Gazetka.
Ostatnie dni przynoszą nam wiadąmości o coraz to 

rosnącym bezrobociu we wszystkich krajach.
Wraz z nim rośnie głód i bieda, fabrykanci zamykają swo­
je fabryki i wyrzucają robotników na bruk, a masy ludo­
we się burzą.

Oczywiście, płytkie głowy burżuazyjnych polityków 
nie pojmują istotnych przyczyn tego wzburzenia. Nic dzi­
wnego: nie wiedzą oni, co to znaczy zarabiać ciężką pra­
cą na chleb powszedni, nie znają oni trosk i niedoli życia 
robotniczego. I gdy widzą, że lud się buntuje, mówią so­
bie: „to pewnie garść obcych podżegaczy zakradia się do 
naszego spokojnego kraju i szerzy wywrotową agitację“. 
f\ więc wystarczy tych kilku podżegaczy aresztować i zam­
knąć, a wrzenie i niezadowolenie samo ucichnie. Tak 
myślą politycy burżuazyjni na całym świecie.

I tak też czynią. Obecnie wszystkie gazety fran­
cuskie, angielskie, szwajcarskie i t. d. podają do wiado­
mości o niesłychanych prześladowaniach, jakie spadają na 
cudzoziemców we wszystkich tych krajach. Wszędzie re­
akcja rzuca hasło: precz z cudzoziemcami ! Francja, która 
tak zawsze chlubiła się tym, że nie odmawia nikomu 
gościnności na swej ziemi, gdzie zjeżdżali się wygnańcy, 
prześladowani za przekonania polityczne, ta sama Francja 
rozpoczęła tę nagankę. Każdy obcokrajowiec, każdy emi­
grant, przyjeżdżający do Francji, jest podejrzewanym i śle­
dzonym przez policję. Oczywiście, jak zwykle, bogacze 
i wielcy panowie, którzy zjeżdżają do Paryża po to, aby 
hulać i bawić się, nie obawiają się policji, file robotnicza 
biedota, która w swoim kraju nie może znaleźć zarobku, 
jest ściganą i prześladowaną bez litości. Wystarczy nie- 
podobać się stróżowi domu, aby być natychmiast areszto­
wanym i wywiezionym z kraju. Co pewien czas urządza 
się wielkie obławy, istne polowania na nieszczęśliwych cu­
dzoziemców i każdy z nich, choćby posiadał wszystkie pa­
piery w porządku, zostaje odstawionym za granicę. I tak 
dzieje się wszędzie, wszędzie na wielką skalę praktykuje 
się owo wyrzucanie cudzoziemców, przynoszących ze so­
bą „bolszewizm“. W taki sposób bezmyślność burżuazyj- 
na chce poradzić sobie z falą rewolucyjną, ogarniającą 
dzisiaj Europę.

Obok cudzoziemców nie zapomina się naturalnie 
i o swoich „bolszewikach“. Oto co za wieści dochodzą 
nas z Francji.
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„Już przeszło dwa tygodnie siedzi dwunastu człon­
ków organizacji młodzieży socjalistycznej w więzieniu za 
rozrzucanie odezw i naklejanie plakatów. Ich sprawa jest 
prostą i jasną, bo aresztowani zostali bezprawnie. Moźna- 
by ich załatwić zaraz nazajutrz po więzieniu. Ale to są 
tylko prości robotnicy i sędziowie, choć wiedzą, że prę­
dzej czy później będą musieli ich wypuścić, pragną przy­
najmniej jaknajdłużej przetrzymać ich w więzieniu“.

Niedość na tym, wobec powtarzających się wstrzą- 
śnień, wychodzi na jaw cały tchórzliwy i podstępny cha­
rakter rządów burżuazyjnych. Nie gardzą one najniego- 
dziwszymi sposobami, by stłumić ruch robotniczy i zam­
knąć usta znienawidzonej prasie robotniczej.

Dawniej policja rosyjska, gdy chciała usunąć niemi­
łego sobie człowieka, poprostu podsuwała mu nielegalne 
odezwy albo broń, aby módz go swobodnie aresztować. 
A dziś już nie w carskiej Rosji, ale w „demokratycznej ‘ 
Francji, agienci policji gorliwie zajmują się podrzucaniem 
w redakcjach pism robotniczych depesz, pisanych po ro­
syjsku, aby mieć dostateczny powód do zamknięcia pisma 
za „porozumiewanie się z bolszewikami“.

Nietylko w Polsce policja i bagnet są ostatecznymi 
argumentami wystraszonej burżuazji; we wszystkich kra­
jach, gdzie szerzy się bezrobocie i nędza powojenna, „Kon­
stytucja“ i „wolność obywatelska“ stają się taką samą 
komedją jak i u nas.

i»8№tzgiiie Muli® Mili Mm P. p. s. 
(Sprawozdanie).

W niedzielę:, fdlnia 27 Mego odbyło Isię w Warśzawie po­
siedzenie C. W. K. Obrady trwały cały dzień. iRitoewodnfczy- 
ła towi. D. Ktaszyńlsfca.

Wydział się iufcolnisltytaoiwialł, powołuijąci do pirezydjum. 
lit. D. Kluszyńiskąi, S. Wosaczy ńsiką i Z. Wojimarowlslką. Towa­
rzyszki, mieszkające w Warszaw io tworzą Egzekutywę Wydzia­
łu. Do Egzekutywy kooptowano tt. Chmieleńską, Gumplowi- 
czóiwtnię, Łsukasialkóiwlnę i Sclchaciką

iPo omówieniu sytuacji polityczne®, poslŁahowmno w spra­
wie strajku wydąć odezwę do kobiet pina.ciująicyich.

Z powodu bralkiu czasu t. Kłuiszyńśka |kiriól'Jko przedstawi­
ła stosunki panujące wśród towanzylsizy i towarzyszek nasaych 
w Ameryce, obieciuljąic napilsać na ten temat k.llka zwięzłych 
artykułów w „Głosie Kfoi-eitl'1'.

Przyjęto pirograto najbliższych zadań i piracy Wydziałów. 
W tej: sprawie .rozesłany .zastanie ofcóElnik do organizacji.

Co do „Głolsu Kobiet“ zadecydowano, 'że .pomimo wszyst­
kie trudności wydawać go. dalej niałelży. Ceny zniżyć niepodo­
bna ze wizgfllęldiu na iwlciąż iwizralsilające koszta wydiawnidiwa. 
Poleca się Redakcji popularni ej|szei redagowanie pisma', by by­
ło dostępniejsze. dlla robotnic. .Poleca. isię Wydziałom i towa­
rzyszkom z prowincji- by iseirtfeczniejisizą tlrosiką otoczyły slwoje 
pismo, przysyłając kareispondenlclje, sprawozdania, artykuły, 
Kibienająic ńa iundluisiz prasowy i starając .się zjednywać czyitełi- 
niczfci i prelnunteratoriki. Dążyć należy do wydawania pisma 
co tydzień ; nozsizerzeniia działu powieści owego i Wskazówek 
praktycznych.

Po omówieniu zbliżającej się kaimpanjii wyborczej do Sej­
mu i przedyskutowaniu kllkto wniosków wolnych posiedzenie 
zamknięto o godiz. 7 iwiijecBorem-

Zawiadomienie.
II Zjajzd ZWiązku Polskiej Młodzieży SocjąlMyicaini&j odr 

będzie się dln. 21, 22 i 23 marca b. r. w Wanslzawie. Bliższych 
informacj,'; udziela sekretarz Z'.. P- M. S. tow. S. Galicki', War­
szawa, Wlsipóffina 24 m. 28.

Korespondencje.
KALISZ. W /styczniu, powstał tutaj Wydział Kobiecy P. 

P. S,, który; podjął się zadania organizowania wi partji Kobiet. 
Na miejscu nie mamy dolajd wyrobionej mówczyni, dlatego po­
żądanym jest przyjazd prelegenihki z G. K. W.. Przemówienie 
tow. Sowianki na wćeicu w listopadzie, .wzbudziło ogólne, zain­
teresowanie. Pożądanym jeslt bardzo, by częściej podobne wie­
ce się odbywały. Na razie .szczupłe jest grono naszych towarzy­
szek, ale przy popairtein pntaez mtejispawy komitet wzrośnie na- 
pewno liczba i świadomość towarzyszek, zorganizowanych w na­
szej partj.i.

A. F. K.

Piękność i zdrowie.
Nawet najpiękniej i najbogaciej ubrania kobieta niemiłe 

wywrze wrażenie, jeśli będzie miała rozczochrane lub niepo- 
nządpie uczesane wllosy. Włosy są wielką. ozdobą, a -umiejętne 
uczesanie może doidiać wiele wdzięku, może nawet uipięknić 
twarz nieładną.

Pieirlwlsizym wanunkieim porządnego utrzymania (Włosóiw 
jes)t czystość. Trzeba włosy myć ązęsto, bo brudne lepią się, 
a wtedy nawet ruriki nie pomogą. Głowię należy myć, co diwa 
•tygoidńie, a ©odzień, bezwarunkowo cicdzień, czesać gęstym grze­
bieniem i szczotką, aiby dobrze zebrać kurz, nagromadzający 
się latwio. .Włosy, .często przeczesywane gęstym grzebieniem, 
rosną lepiej i nie wypadają, bo. owo .czesanie jest rodzajem ma­
sażu dla1 skóry, a wiadomo przecież, iż .masaż pobudza krążenie 
krwi, nieodzowne dla zdrowia. Jeśli na to czas pozwala, to nie 
zaszkodzi nawet dwukrotne wyczesanie głowy gęstym graebier 
niiern.

Czyste wksy niełylko wyglądają ładniej, ale nie wypadają 
i rosną dłuższe.

Używani e szczotki nadaje włosom połysk i miękkość,. nie­
stety szczotki są obecnie bard'z.0 drogie i kito sobie na Skupienie 
szczotki pozwolić nie może, musi tytajwięicej pamiętać o gęstym 
grzebieniu. Gęsty grzebień jest nieoceniony, bo nawet do peiwt- 
nego stopnia mycie głowy zastępuje w razie przeziębienia, 
bólu głowy lub tak obfitych włosów!, że ich często myć nie mo­
żna. Wtedy prócz gęstego grzebieni a dobrze j.eslt co. Milka dni 
natrzeć głowę wódką lufo spirytusem, rozcieńczonym na połowę 
wodą. Wódka dezynfekuje i oczyszcza ,włosy, trzeba jednak pa­
miętać, że nadmierne jej użycie wysusza skórę i mioże powo­
dować siwienie. Doskonałym środkiem przeciw wypadandu 
włosów jest waselina, ale winna być w dobrym gatanlku. Na­
leży. ją wlcierać delkaitnie pćzez parę animilt. Po pewnym czasie 
sumiennego śtosowamia .waseliny włosy naipewno przestaną wy­
padać.

Myć głowę trlzeba w wodzie dobrze ciepłej, do której mo­
żna dodać nieco sody oczyszczanej, co wotdę czyni miękką j łat­
wiej rozpuszczającą tłtuistz&z.. Rozczesać włosy trzeba koniecznie 
przed wyschnięciem', gdyż inaczej bardzo ich dużo. na grzebie­
niu zostaje.

A gdy jiuż glówa pięknie wymyta, ta ś:ę ją ślicznie czesze. 
Dla twarzy oikirągłytoh bardziej przylśtoi wysokie uczesanie, z od­
słoniętym czołem', bo. 'to twarz wydłuża-, dla twarzy podłużnych 
dobre je.ąt uczesanie niskie, może być z grzywką, ale nigdy 
z takąi, żeby aż oczy, .ząsłaniata, gdyż oczy są zawislze najwięk­
szą ożidobą twarzy. .Zresztą jeśli .idzie o rodzaj uczesania to 
prawie każda1 .kobieta wyczuje zawsze w czym jej ładnie, 
a dbać o. ładny i estetyczny wygląd pależy zawsze.

Baśka.
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